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Wzgórze Moria w Jerozolimie. Tu znajduje się „„święta skała”, czczona przez Żydów jako 
miejsce ofiary Abrahama i przez Muzułmanów, ponieważ stąd właśnie Mahomet wstąpił do 
siedmiu nieb. Na zdjęciu żołnierze izraelscy po zajęciu jordanskiej części Jerozolimy; w głębi 
Kubhet es — Sachra „Kopuła na skale”, świątynia zbudowana w VII wieku na pamiątkę 
wniebowstapienia Mahometa 


Jerozolimską dzielnicę „Sto Bram” — Mea Szearin, zamieszkuje kilkanaście tysięcy 
Żydów, dla których państwo Izrael nie istnieje, nie ma go! Są to członkowie sekty 
„Obrońców Murów”, ściśle przestrzegającej stwierdzeń zawartych w Pięcioksięgu-Torze, 
świętej księdze judaizmu. A ponieważ powiedziane tam jest, że państwo żydowskie 
powstanie dopiero po przyjściu Mesjasza, który jeszcze przecież nie objawił się ludziom, 
więc oni czekają dalej... Ale jest ich zaledwie kilkanaście tysięcy, choć prawem paradoksu 
są to właśnie Żydzi, reszta świata nie kwestionuje istnienia Izraela, wie, że jest. A państwo 
to stara się robić wszystko, aby nikt o tym nie zapomniał. Szczególnie dotyczy to jego 
stosunku do Jerozolimy. : 


Tu, gdzie sąsiadowały ze sobą jak piekło z rajem spalone słońcem pustynie izielone pola, 
na płaskowyżu otoczonym dolinami i przeciętym jedną z nich, 30 kilometrów na zachód od 
Morza Martwego, przed tysiącami lat osiedlili się ludzie. Jeszcze zanim przyszły tu 
plemiona semickie, nazywała się ta osada Wsz'mm, jak odczytano zhieroglifów. W 1400 r. 
p.n.e. zwała się Uruśalim, co znaczy przypuszczalnie „miasto boga Salim". Później nazwę 
tę tłumaczono na hebrajski: jeru — miasto” i szalem — ,„pokój”. Arabowie nazywają je 


krótko El Kuds — „święte”. CIĄG DALSZY NA STR. 2 


Fot. archiwum 


Czy Zbigniew Boniek 
zostanie 
najlepszym piłkarzem Europy? 


INTERPRESS. Każdego roku we wszystkich krajach typuje się najlepszych 
piłkarzy ubiegłego sezonu. Za najlepszych w 1978 roku zostali uznani: 
w Anglii piłkarz Nottingham Forrest — Kenny Burns; we Francji zawodnik AS 
Monaco - Jean Petit; w Holandii bramkarz -PSV Eindhoven — Jan Van 
Beveren; we Włoszech bohater mistrzostw świata Paolo Rossi, występujący - 
w barwach Lanerossi; w NRD bramkarz Jurgen Croy; w RFN również 
bramkarz Josef Maier; na Węgrzech Istvan Kocsis; w Szwajcarii bramkarz 
Erich Burgener; w Szwecji również bramkarz Ronnie Helstróm, a w ZSRR 
zawodnik Dynamo Tbilisi - Rams Sengelij. 

Prasa europejska oceniając walory poszczególnych piłkarzy roku, wiele 
uwagi poświęciła również sylwetce naszego piłkarza — Zbigniewa Bońka. 
Podkreśla się, że Polska jeszcze nigdy nie miała tak młodego piłkarza roku. 
A „Ceskoslovensky Sport” pisze wręcz, że Boniek ma wszelkie dane ku temu, 
by już niedługo zostać najlepszym piłkarzem Europy. Oczywiście, jeśli nadal 
w takim jak dotychczas tempie będzie czynił postępy. (rat) 


Fot. Jacek Łopuszyński 
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GAZETA NASTOLATKOW 


50 premier, 


Z AUTORKĄ 
„GALERII 
REFLEKSJI” 


laureatką 
Złotej 
Ostrogi 


Po raz piąty ogłosiliśmy w tym roku konkurs 


z) tysięcy przedstawień literacki „Złota Ostroga”. Do jego rozwiązania 


pozostało już nawiale czasu. Ciakawi jesteśmy 


W 36 F ŻY 
i milion widzów! Jiu nowyćhsutaród najt dana MAG PARE 


laureatów. Wiele osób pisze do nas nie po raz 


KRAKÓW(PAP). W 1979 roku - w Międzynarodowym Roku Dziecka pierwszy. Niektórzy próbują swych sił co roku. 
30-lecie działalności obchodzić będzie Państwowy Teatr Lalek „Rab Jakie to im przynosi korzyści, co im daje? 
cio'* w Rabce. Teatr ten jest związany z rabczańskimi ośrodkami lecznic Z tym pytaniem postanowiłam zwrócić się do 
Iwa dzieci, pomaga lekarzom i pedagogom w terapii, a mali pensjonariusze dwukrotnej laureatki — zdobywczyni „Brązowej 
sanatoriów nazwali go po prostu „„Rabeiem-zdrowotkiem”. Teatr z Rabki Ostrogi” w 1977 r. i „Srebrnej Ostrogi” w 1978 r 
ma w swym dorobku 50 premier i ponad 5 tysięcy spektakli. Liczba Doroty Bartyzel z Opoczna 


widzów, którzy oglądali sceniczne realizacje „„Rabcia* 
miliona. (kż) 


*, zbliża się do 


Spotkanie z Dorotą na str 3 


Zbuntowani 


domagają się Ss 


Korespondencja 
„własna 
z Francji _. 
© Jaka będzie 
przyszłość 
najpiękniejszej 
części Pirenejów? 
© Czy kolejki linowe 
niszczą góry? 
O tym, a także o buncie mieszkańców 
pewnego miasteczka i regionu, lękach 
kwalifikowanego kucharza i dyskusjach 


nad francuskim przyspieszeniem gospo- 
* darczym przeczytasz na stronie 4. 


Ruiny zamku w Montsegur. Na murach 
uważny turysta odnajdzie napis w języku 
polskim: „Byłem tu. Staszek.” 


pokoju 


OBR. 


Osmoklasisto! 


Telefon 214-706 


czeka 


Jesli masz kłopot 
z wyborem szkoły za- 
dzwoń pod numer 
214-706 (w Warsza- 
wie). W czwartek 
między 14.00 a 17.00 
uzyskasz interesują- 

, ce Cię informacje. 


Po _ raz trzeci 
rozdano Złote Lampki Górnicze 


HEJ, GÓRNICY, DZWON DO PRACY WZYWA 


LUBLIN (HS). Słowami tej piosenki kończyli uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Górniczej Węgla Kamiennego Zagłębia Lubelskiego z Ostrowa inscenizację 
starego górniczego zwyczaju przyjmowania młodych górników do* zawodu, 
„skoku przez skórę”. Oklaskiwali ich uczniowie szkół górniczych z całego kraju, 
zwycięzcy tegorocznego, trzeciego już z kolei, Turnieju o Złotą Lampkę Górni- 
czą. Członkom zwycięskich brygad uczniowskich ze wszystkich zjednoczeń 
węglowych, Złote Lampki Górnicze, symboliczną nagrodę w konkursie o mis- 
trzostwo w przyszłym zawodzie, wręczał Naczelnik Związku Harcerstwa Polskie- 
go hm PL Jerzy Wojciechowski, który... sam jest z zawodu górnikiem, doktorem 
nauk górniczych. 

Podsumowanie tegorocznej edycji turnieju odbyło się w dniu 10 marca br. 
w Lublinie, na terenie najnowszego zagłębia węglowego w naszym kraju. Wśród 
gości, którzy przybyli na uroczystość byli; sekretarz KW PZPR w Lublinie, tow. 
Władysław Kowal i wicedyrektor Zarządu Szkolenia Zawodowego Ministerstwa 
Górnictwa, tow. Tadeusz Wieczorek, Licznie przybyli uczniowie szkól podsta- 
wowych Lublina i okolic = uczestnicy konkursu „„Ażymut=Węgiel”*, dla których 
była tw dobra okazja zapoznania się bliżej z trudnym, ale bardzo potrzebnym 
naszemu krajowi zawodem. (ek) 


SPOTKANIE - 


| Przedmiot 
szczegolnej troski 


RODZINA 


W pierwszej połowie marca odbyło 
się drugie posiedzenie powołanej na 
początku tego roku Rady do spraw 
Rodziny. Jej zadaniem jest komple- 
ksowe rozwiązanie * problemów na 
rzecz poprawy sytuacji życiowej pol- 
skiej rodziny, wychowania młodego 
pokolenia i koordynacja zamierzeń 
podejmowanych przez poszczególne 
resorty, instytucje, organizacje spo- 
łeczne. 

Na ostatnim posiedzeniu członko- 
wie Rady zajmowali się głównie czte- 
rema problemami: systemem opieki 
prawnej, zdrowotnej i pozarodzinnej 
oraz świadczeniami socjalnymi. 

Ze sprawozdania resortu sprawie- 
dliwości wynika, że w ubiegłym roku 
po raz pierwszy spadła o 6 tys. liczba 
rozwodów. Ocenia się, że jest to wy- 
nikiem wnikliwszego rozpoznawania 
spraw i, że niemałą rolę odegrała tu 
polityka społeczna państwa nasta- 
wiona na pomoc rodzinie. Dokonano 
też przeglądu sytuacji życiowej wy- 
chowanków domów dziecka. Blisko 7 
tys. dzieci zakwalifikowano do po- 
wrotu do rodzin własnych i zastęp- 
czych. Znaczne zwiększenie pomocy 
finansowej państwa dla tych ostat- 
nich spowodowało, że coraz więcej 
małżeństw decyduje się na wychowy- 
wanie obok własnych dzieci, dzieci 
z domu dziecka. 

Za najważniejsze sprawy resort 
zdrowia uznał: pełniejszą opiekę ko- 
biet w okresie macierzyństwa, lecze- 
nie wad wrodzonych u dzieci, zapo- 
bieganie próchnicy i wadom zgryzu. 
Potrzeba więc więcej lekarzy pedia- 
trów, więcej leków, rozbudowania 
placówek leczniczych. 

Ciągle jeszcze nie mamy wystar- 
czającej ilości miejsc w żłobkach 
i przedszkolach, duże dysproporcje 
występują tu między miastem a wsią. 
Resort oświaty zaapelował o tworze- 
nie takich placówek w lokalach zakła- 
dów pracy czy spółdzielni mieszka- 
niowych. Zaproponowano też zwię- 
kszenie zapomóg dla rodzin wielo- 
dzietnych i będących w trudnych wa- 
runkach materialnych. Często jest to 
jedyny powód dla którego dzieci 
z tych rodzin skazane są na pobyt 
w placówkach opiekuńczych. 

Wychodząc naprzeciw tym postu- 
latom resort pracy zgłosił koniecz- 
ność zmian w przyznawaniu zasiłków 
rodzinnych. Ich wysokość powinna 
uwzględniać sytuację i potrzeby po- 
szczególnych rodzin. Bardziej po- 
mocne powinny być zakładowe fun- 
dusze socjalne. Za najpilniejsze zada- 
nie Rada uznała wprowadzenie tzw. 
zasiłku wychowawczego na okres 
urłopu matek, które same pragną od- 
chować dziecko do wieku przedszkol- 
nego. z 

Mimo że w dziedzinie opieki nad 
rodziną mamy spore już osiągnięcia, 
to przedstawiony tu pakiet spraw mó- 
wi jak wiele jeszcze trzeba zrobić. 


(mj) 


D laczego Jerozolima jest 
świętym miastem” rów= 

nież dla wyznawców isla 
mu? Bo, że jest ono takim dla 
chrześcijan i wyznawców juda 
izmu, wiemy doskonale. Prze 
cież chrześcijaństwo poczęła 
się z judaizmu, które to wyzna 
nie dostarczyło mu” zasadni 
czych wątków religijnych, 
a również przynajnyniej w sa- 
mych początkach, pierwszych 
wyznawców. | wszystko zaczy- 
nało się właśnie tu w Ziemi 
Świętej i jej stolicy = Jerozoli- 
mie. Ale Arabowie, islam? 


podróży” pisze lak; „Następnie 
przybylismy do lerozolimy, 
niech Allah ją uszlachetni! Jest 
to trzecie z kolei miasto po 
Mekce I Medynie, co się tyczy 
oddawania czci, jako że jest 
miejscem wniebowstąpienia 
proroka, niech Allah ześle nań 
błogosławieństwo 1 pozdrowi 
go”. Wniebowstąpienia? Otóż 
nie było to udanie się do nieba 
po ziemskiej śmierci, a raczej 
wycieczka za życia, A doszło do 
niej w okresie dość krytycznym 
dla Mahometa, gdy przestal 
zdobywać zwolenników, a jego 


prorokow  judejskich. Uznaje 
również Jezusa, choć zaprzecza 
jego boskości I niepokalanemu 
poczęciu 

Mlah Nilahl Zarówno 
<hrześcijanie, jak lwyznawcy ls 
lamu używają tego samego sło: 
wa, qdy zwracają sią do Boga 
w swym wspólnym ojczystym 
języku, to znaczy po arabsku 
Bo przecież na Bliskim Wscho: 
dzie w morzu islamu istnieją 
również wyspy wyznawców 
chrystianizmu, Dla nich = co jest 
zrozumiale = Jerozolima jak dla 
wszystkich chrześcijan świata, 


jest także świętym miejscem 
Ileż przez stulec ia przelano krwi 
o to miejsce, ileż razy go burzo 

no, by znów odbudować Rzy 

mianie, Arabowie, Turcy, kru 

cjaty rycerstwa chrześc jjańskie- 
go z kuropy, znów Arabowie, 
Żydzi — wszyscy chcieli opano* 
wać to miasto aż trzech bogów 

judajskiego, chrześcijańskiego 
| islamskiego, I nigdy tutaj gra 
nie toczyła się o ziemią, ale 
w odczuciu wszystkich walczą” 
cych szło o ich udział w życiu 
wiecznym, o prawo dostania się 
do swojego nieba, Było to mias* 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


to obiektem walk, przetargów, 
niedotrzymanych umów, zła 
manych traktatów i zwyklych 
agresji jak choćby tej z 1967 
roku, gdy państwo Izrael zajęło 
jego jordańską część zbrojnie 
i tkwi tam do tej pory, lekcewa 
żąc calkowicie prawa Arabów 
Gdy w 1947 r 
w ONZ rezolucję o powałaniu 
dwóch państw na terenie Pales 
lyny: arabskiego i żydowskiego, 
strefa Jerozolimy miałabyć oco 
zabiegał Watykan, zneutralizo 
wana, inaczej mówiąc — między 
narodowa. Ale uchwała ta nie 


uchwalono 


Jerozolima-miasto trzech bogów 


Godfrey de Bouillon, pierwszy 
władca Królestwa Jerozolim- 
skiego noszący tytuł „Obrońcy 
Grobu Świętego” w otoczeniu 


rycerstwa uczestniczącego 
w wyprawie krzyżowej — krucja- 
cie. Rycina z okresu średnio- 
wiecza 


Przez pierwsze lata istnienia 
tej religii do 630 roku, awięc na 
dwa lata przed śmiercią Maho- 
meta, jego wyznawcy zwracali 
się w czasie modłów wcale nie 
w kierunku Mekki, ale właśnie 
Jerozolimy. Dopiero gdy w wy- 
niku długotrwałych walk mek- 
keńczycy przyjęli islam, prorok 
ogłosił to właśnie miasto stolicą 
swego państwa i jednocześnie 
uznał je za najważniejsze dla 
swych wyznawców. Co wcale 
nie znaczy, że Jerozolima zosta- 
ła przez islam zapomniana, a jej 
znaczenie dla tej religii stało się 
nieistotne. Przecież Koran — 
święta księga tej religii, obok 
przepisów dogmatycznych, kul- 
towych i rytualnych, nakazów 
moralnych, przepisów prawa 
karnego i cywilnego zawiera 
również opowieści czerpane ze 
Starego i Nowego Testamentu, 
gdzie wszystko dzieje się prze- 
cież jakże blisko Jerozolimy 
i w niej samej. Nie tylko zresztą 
z tego powodu islam uznaje Je- 
rozolimę za miejsce święte. Ży- 
jący w XIV wieku podróżnik ara- 
bski Ibn Battuta w swych zapi- 


popularność zaczęła się zmniej- 
szać. Wiedy to właśnie niesły- 
chanie umocniło go (a również 
| jego znaczenie) nowe objawie- 
nie. Pewnej nocy zbudził go 
głos wołający: „Ocknij się”. 
Gdy to uczynił, ujrzał obok sie- 
bie aniola Gabriela, a obok nie- 
go wspanialego rumaka (Arabo- 
wiekochają sięw koniach) imie- 
niem al-Borak. Koń ten miał lu- 
dzką twarz i orle skrzydła. Gdy 
Mahomet chciał go dosiąść, 
wierzchowiec nie odniósł się do 
tego ze zbytnim zapałem, wręcz 
chciał proroka kopnąć. „Czyż 
nie nosiłem Abrahama? 

stwierdził oburzony al-Borak. 
„Tak, ale ten jest Mahomet ibn 
Abd Allah, szczęśliwy człowiek 
prawej wiary” — rzekł Gabriel. 
| dodał: „On jest wodzem sy- 
nów Adama, największym z po- 
slanników, pieczęć proroków. 
Żadne stworzenie bez jego 
wstawiennictwa nie zakosztuje 
rozkoszy raju. Niebo jest po je- 
go prawicy, jako nagroda dla 
wierzących w niego, po lewicy 
płomienie piekła, w które wszy- 
scy jego przeciwnicy zostaną 
wtrąceni”. Koń po takich argu- 
mentach pozwolił się dosiąść 
i poniósł Mahometa do... Jero- 
zolimy! A konkretnie na wzgó- 
rze Moria, skąd prorok wraz 
z Gabrielem wstępował kolejno 
do każdego z siedmiu nieb. Stąd 
też wzięło się określenie „być 
w siódmym niebie”, czyli osią- 
gnąć szczęście. Opis przygód 
Mahometa w czasie jego pobytu 
w niebach byłby bardzo intere- 
sujący, ale przekracza on ramy 
tego artykułu. Ważne jest, że 
wrócił do swego domu i to tak 
szybko, że zdążył złapać naczy- 
nie z wodą, które niechcący po- 
trącił skrzydłem anioł Gabriel, 
gdy wyruszali w podróż. Wszys- 
tko to dla nas brzmi bajkowo, 
ale przecież nie o to idzie, we 
wszystkich religiach zdarzają się 
cuda, wniebowstąpienia itd. 
Natomiast faktem jest, że islam 
uznaje wszystkich począwszy 
od Adama poprzez Abrahama, 
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Jedyny ocalały fragment świątyni-Salomona — część muru oporowe- 


została zrealizowana. Ziemia 
Święta ze swą stolicą nie stala 
się miejscem, gdzie wyźnawcy 
trzech religii mogliby oddawać 
się w spokoju modlitwom. Stała 
się czymś wręcz przeciwnym 
miejscem walki i najtrudniej- 
szym problemem do rozwiąza- 
nia w sporze arabsko-izrael- 
skim. Mohammed _Hajkal, 
obecnie w niełasce, odstawiony 
na boczny tor przez prezydenta 
Egiptu Sadata, były bliski współ- 
pracownik prezydenta Nasera, 
redaktor naczelny dziennika 
„Al Ahram” w udzielonym os- 
tatnio wywiadzie tygodnikowi 
włoskiemu „L'Espresso” powie- 
dział: „Zapomina się, że pewne 
warunki, na jakich może być 
przywrócony pokój na Bliskim 
Wschodzie mają szczególne 
znaczenie dla wszystkich Ara- 
bów. Wspomnę tu tylko o kwes- 
tii Jerozolimy. Żaden naród ara- 
bski nie ścierpiałby, aby jego 
przywódcy nie wysunęli tego 
warunku (to jest powrotu Jero- 
zolimy pod suwerenną władzę 
arabską — przyp. aut.). Muszę 
jasno powiedzieć, że im bar- 
dziej St. Zjednoczone będą kla- 
dły nacisk i wywierały presję na 
Arabów, tym szybciej będzie 
postępował proces destabiliza- 
cji tego regionu świata. Zmie- 
rzamy teraz do bardzo krytycz- 
nego okresu i dotyczy to całego 
świata arabskiego... Dlatego też 
kapitulacja i rezygnacja z rosz- 
czeń w kwestii Jerozolimy i in- 
nych zagadnień bliskowschod- 
nich tylko przyspieszyłaby roz- 
wój wydarzeń”. 

Jerozolima jest miejscem 
świętym dla wyznawców trzech 
religii i jest stolicą Ziemi Świę- 
tej. Ale z tego miejsca Izrael 
uczynił Ziemię Wojny, a gałązka 
oliwna „w rękach prezydenta 
Cartera, który odwiedził nie- 
dawno Egipt i Izrael, przypomi- 
na bardziej miotacz płomieni 
niż to, co miała w dziobie biblij- 
na gołębica. 


JERZY KOWALKOWSKI 


skach znanych „pod tytułem 
„Osobliwości miast i dzi 


y Mojżesza, Salomona i innych 


go. Miejsce kultu religijnego wyznawców judaizmu zwane „ścianą 
płaczu”. Na pierwszym planie patrol wojsk izraelskich 


Fot. archiwum 


Hans-Joachim wrócił tego dnia ze szkoły 
w bardzo złym humorze. Więcej — był wprost 
wściekły. Oczywiście na tę jędzę Meyer, 
matematyczkę. Nie dość, że złapała go jak 
ściągał, to jeszcze wlepiła mu najgorszy sto- 
pień jaki w ogóle można dostać. Rzucił więc 
książki w kąt swego pokoju i zapalił papiero- 
sa, otwierając przy tym okno aby ojciec nie 
poczuł dymu. Trochę się opanował, ale żal 
do nauczycielki nie zmniejszał się. Podszedł 
do swojej biblioteczki i z grubej książki wy- 
ciągnął, wsunięty między dwie sklejone brze- 


gami kartki, cienki notatnik. Hans-Joachim: 


mimo ukończenia dopiero 16 lat, był człowie- 
kiem na sposób zupełnie dorosły, akuratny, 
wszystkie swoje rzeczy, również zeszyty 


Matematyczka | 
na liście podejrzanych 


szkolne i książki utrzymywał we wzorowym 
porządku. Tak więc i notatnik był ładnie 
obłożony, a na białej naklejce widniał staran- 
nym pismem wykaligrafowany napis: ,,Lista 
podejrzanych”, a pod spodem mniejszymi 
literami: „„Moje obserwacje ”'i piękny, zama- 
szysty podpis z zawijasem podobnym, jak 
w podpisie dyrektora szkoły — Hans-Joachim 
Lang. Chłopak zaczął przerzucać kartki. Na 
każdej z nich u góry, było wypisane nażwisko 
nauczyciela. Prawdę mówiąc byli tam 
i uczniowie — jego koledzy, ale tylko ci, 
których nie lubił albo ci, którzy mu się czymś 
narazili. A ponieważ jak to w szkole — dziś 
wróg, jutro przyjaciel, nazwiska te często się 
zmieniały, zależnie od humoru właściciela 


notatnika. Zresztą Hans-Joachim, trzeba mu 
to przyznać, nie lubił zapisywać tego co 
mówili uczniowie, uważał, że jest to trochę 
niekoleżeńskie, Ale wiedział, że źle robi, bo 
już nieraz zwracano mu na to uwagę. „Od 
swoich kolegów możesz się dużo dowie- 
dzieć. O czym mówi się u nich w domu; jakie * 
poglądy mają ich rodzice itd.”. Zapamiętał 
te słowa, ale stanowczo wolał zajmować się 
nauczycielami, a zwłaszcza tą przeklętą ma- 
tematyczką — Meyer, która zawzięla się, żeby 
mu zepsuć świadectwo. Nie wspominając 
już o tym, ile razy dostał od ojca lanie za 
słabe stopnie z tego przedmiotu. Ta mate- 
matyka wlokła się za nim od początku nauki, 
Nigdy nie potrafil dać sobie z nią rady, Ale 


teraz to już nie żarty, każdy stopień jest 
ważny. Prawo do wyboru kierunku studiów 
mają tylko ci uczniowie, na których świadec- 
twach maturalnych są same piątki. 
Zatrzymał się na kartce z napisem: ,,Ger- 
trude Meyer — nauczycielka matematyki”, 
pod nazwiskiem był dopisek: „Najbardziej 
podejrzana o poglądy lewicowe”. Lubił to 
zestawienie: matematyczka — poglądy lewi- 
cowe. Jakżeby chciał ją zobaczyć na ulicy, 
jak tych przed tygodniem, którzy zakleili 
sobie usta taśmą, a na piersiach nieśli tablice 
z napisem: „,Precz z zakazem wykonywania 
zawodu”. To byli właśnie nauczyciele, któ- 
rym udowodniono, że mają lewicowe poglą- 
dy i zwolniono ich z pracy. Hans-Joachim 
wziął do ręki długopis, aby zapisać co też ta 
Meyerka dzis mogła powiedzieć, co miałoby 
czerwone zabarwienie, Musiał koniecznie 
coś napisać, bo przecież jutro czekało go 
złożenie sprawozdania z ostatniego tygod- 
nia. Zamyślił się, a po chwili równym, sta- 
rannym pismem, bez skreśleń i poprawek, 
nie mówiąc już o błędach, zaczął zapełniać 


już trzecią stronicę pod nazwiskiem Gertru- 
de Meyer... 

Przyznaję, że wymyśliłem tego Hansa-Jo- 
achima, jak też i nauczycielkę matematyki. 
Nie wymyśliłem natomiast tego co najważ- 
niejsze, zorganizowanego donosicielstwa 
i szpiegowania w szkole. Jest to w Republice 
Federalnej Niemiec znany, a przez wielu 
obywateli potępiany fakt, Nie ustają sygnały 
prasy zachodnioniemieckiej, że Urząd 
Ochrony Konstytucji (policja polityczna) na- 
kłania uczniów szkół średnich, by współpra- 
cowali z nią denuncjując osoby o poglądach 
lewicowych. Neofaszyści stanowiący auten- 
tyczne zagrożenie porządku demokratyczne- 
go policji nie interesują. Tygodnik „,Die 
Tat" podał kolejne przyklady wręcz bezcere- 
monialnego wywierania presji na uczniów, 
by denuncjowali postępowych nauczycieli. 
Gdy czytacie te słowa może właśnie jakiś 
Hans-Joachim, czy inny Willi właśnie otwie- 
ra mały notatnik... 


JERZY ZYGFRYD 


wukrotnie spotkaliśmy się z nią w War- 

szawie, w Związku Literatów, podczas 

uroczystości wręczania „Ostróg”. Po 
raz. trzeci sama złożyłam jej wizytę w domu, 
w Opocznie. 

„Opoczno jest dla mnie miejscem bardzo 
normalnym, co oczywiście nie oznacza, Że jest 
nieciekawe, bo takich podobno nie ma” - 
pisała swego czasu Dorota do redakcji. 

Ww 1975 r. 13 tysięczne Opoczno zyskało 
rangę miasła powiatowego, Rozwija się w nim 
przemysł materiałów budowlanych i wełniar- 
ski. Równocześnie powstaje nowa dzielnica 
mieszkaniowa. W jednym z identycznych, jak 
w tysiącach innych miasteczek, bloków, mie- 
szka Dorota. 


Plakaty, pamiątki, ale głównym meblem 
w jej niewielkim pokoju jest wysoki pod sufit 
regał z książkami, Gospodyni od razu zauwa- 
żyła moje spojrzenie, w którym malowało się 
pytanie: co też może czytać uczennica ósmej 
klasy, której utwór nie tylko został wyróżnio- 
ny w konkursie, ale zostanie też wydrukowany 
w prawdziwej książce? 

- Zaczęłam od zbierania serii młodzieżo- 
wych; „,Portrety”, powieści dla dziewcząt... 
Potem przyszła klasyka młodych i poczje. 
Najbardziej lubię czytać (bo wierszy nie piszę) 
Tuwima i Asnyka. Na niższej półce — filozofia 
i psychologia. Zaczęłam interesować się tymi 
dziedzinami, ale nic z tego nie wyszło. Została 
tylko garść książek. Może wrócę kiedyś do 
nich... Teraz zbieram klasykę polską i obcą. 
Już kilkakrotnie wracałam do lektury Nancy 
Milford „,Zelda”, ale teraz moją literacką 
gwiazdą jest Amerykanin, Francis Scott Fitz- 
gerald. Może to za wcześnie, żeby być pewną 
swoich planów na przyszłość, ale muszę się 
przyznać, że szczególnie pilnie uczę się angiel- 
skiego z myślą o tym, że kiedyś może będę 
mogła osobiście przetłumaczyć te jego utwory, 
które nie zostały jeszcze wydane w języku 
polskim. 

— Skoro masz tak konkretne plany, czy to 
znaczy, że kiedy po raz pierwszy wzięłaś udział 
w naszym konkursie, już w 1976 r.. traktowa- 


łaś to jako egzamin ze swoich umiejętności 
pisarskich? 
- Na pewno nie, podobnie jak nie mogę 


wiadanie, bo chciałam opowiedzieć co czuję. 
Przeżywałam wtedy głęboko swoją uczuciową 
porażkę. Dużo myślałam, wydawało mi się, że 
mam coś bardzo ważnego do powiedzenia 
i...następna porażka. Okazało się, że napisa- 
łam źle, nikogo nie zainteresowałam. Byłam 
zrozpaczona. Lubię uderzać w marzycielski 
ton. W ogóle dużo myślę, może to jest szko- 
dliwe? 

— Ale w następnym roku znów napisałaś? 

— Tak. I zupełnie o tym zapomniałam. Kie- 
dy na zbiórce harcerskiej zawiadomiono mnie, 
że jestem zaproszona do Warszawy, nie poda- 
jąc zresztą przyczyny, spadło to na mnie zupeł- 


nie niespodziewanie, Wprost fruwałam ze 
szczęścia i dziękowałam, dziękowałam komu 
się dało, że to właśnie mnie wysyłają. 


— Właśnie, to było cudowne. Tyle radości, 
no i nawrót wiary w siebie. Właściwie, jeśli 
udział w konkursie można nazwać cgzaminem 
- to dopiero za trzecim razem czekałam z nie- 
pokojem na ogłoszenie wyników. Opowiada- 
nie „„,Galeria refleksji”* miało być tym spraw- 
dzeniem siebie, odpowiedzią na pytanie, czy 
poprzedni sukces nie był sprawą przypadku. 
No i zdałam. 

— Już nie piszesz... 

— Przeżywam impas twórczy, bo pochłania 
mnie praca innego rodzaju. Przede wszystkim 
nie chcę iść do Liceum Ogólnokształcącego 
z pustymi rękami. Będę brała udział w olim- 


— Lubię uderzać w marzycielskiton. W ogó- 
le dużo myślę, może to jest szkodliwe? 


Spotkanie 


z autorką 


„GALERII 
REFLEKSJT" 


piadzie polonistycznej i chcialabym też uczest 
niczyć w turnieju myśli filozoficznej, Jestem 
też przyboczną. Chciałabym, żeby inicjatywy 


powiedzieć jeszcze, że moje plany są konkret- — A potem... harcerskie były w Opocznie brane poważnie, 
ne. To bardzo dalekie marzenia. Napisałam — Dowiedziałaś się, że zawdzięczasz to so- a to się zdarza niestety rzadko, Wierzę, że 
swoje pierwsze, zresztą pierwsze w życiu, opo- _ bie samej... wszystko ułoży się pomyślnie. 


— Przyjemnie było usłyszeć, że udział w na- 
szym konkursie dał Ci poczucie wiary w siebie 
i własne wartości, że i porażki i sukcesy w nim 
odniesione nauczyły Cię dystansu w ocenie 
swoich wysiłków, no i optymizmu. Czy warto 
więc było, Doroto?... 

— Na pewno warto. 


EWA BIELSKA 
Fot. autorki 


* Przypominamy. Termin nadsyłania prac 
na „Złotą Ostrogę” upływa już z dniem 1 kwiet- 
nia br. Tym razem hasło brzmi: „Portret”. 
Czekamyl 


W POSZUKIWANIU 
ZŁOTA BAŁTYKU 


GDAŃSK (PAP). Na Wybrzeżu Gdańskim wy- 
dobyto w ubiegłym roku blisko 10ton bursztynu. 
Zdaniem fachowców, piaski pasma nadmorskie- 
go od Gdyni po ujście Wisły i Świbno kryją 
w swym wnętrzu szacunkowo około 200 ton 
bursztynu. W kopalnictwie tym przodują w świe- 
cie Polska i Związek Radziecki, przy czym nasz 
jantar należy do odmian najcenniejszych. Jest to 
po prostu złoto Bałtyku i bursztynowa biżuteria 
traktowana jest na równi z najszlachetniejszymi 
kamieniami. Głównym eksporterem tego nad- 
morskiego surowca jest Kombinat Wyrobów 
Metali Szlachetnych „Polsrebro'” w Sopocie. (kż) 


ULE Z DZIKIMI PSZCZOŁAWI 
W.. SKAŁACH 


MOSKWA (PAP). W centrum Sary-Czeleńskie- 
go Parku Narodowego (Kirgizja) w szczelinach 
i pieczarach na zboczach skalnych wierzchołków 
gór odkryto liczne gniazda dzikich pszczół. Mie- 
szkańcy kamiennych uli są doskonale przystoso- 
wani do surowych warunków górskich, dobrze 
znoszą nawet duże mrozy. Od pierwszych dni 
wiosny, aż po listopadowe przymrozki dzikie 
pszczoły zbierają nektar z górskich roślin. Uczeni 
radzieccy uważają, iż owady te są takim samym 
reliktem okresu trzeciorzędu jak miejscowe lasy 
orzechowe. Obecnie przeprowadza się ekspery- 
menty polegające na przenoszeniu gniazd w niż- 
sze partie gór. (kż) 


„PISZĄCĄ KULĘ” 


i inne rewelacje techniki 
ubiegłego wieku 
zaprezentowało 

drezdeńskie muzeum 


BERLIN (PAP). Muzeum Techniki w Dreźnie 
przedstawiło kolekcję zabytkowych maszyn do pisa- 
nia, pochodzących nawet sprzed ponad stu lat. Naj- 
większe zainteresowanie wzbudziła maszyna, którą 
w 1864 r. zbudował tyrolski... stolarz, Perer Miuterho- 
fer; wykonana jest z drewna! Takich maszyn zachowa- 
ło się do dziś zaledwie kilka. W swoich maszynach do' 
pisania, konstruowanych w latach 1864-1869 zastoso- 
wał on po raz pierwszy koliste ułożenie dźwigni czcio- 
nek. Modele te, choć tak stare, przypominają jednak 
wyglądem i działaniem współczesne maszyny. Wśród 
eksponatów jest też ,,pisząca kula”? duńskiej konstru- 
kcji z 1867 r. Są i nowsze maszyny typu „Mignon”. 
popularne przed pierwszą wojną światową. (tok) 


Konkurs dla wszystkich 


KIERUNEK — BUDOWA 


Dziś drukujemy quiz o budow- 
nictwie. Należy odpowiedzieć na 
13 pytań: na kuponie zakreślając 
literę oznaczającą prawidłową od- 
powiedź lub wpisując ją w wol- 
nym miejscu. 


W konkursie może wziąć udział 
każdy czytelnik. Wśród autorów 
nadesłanych prawidłowych roz- 
wiązań rozlosujemy 3 nagrody 
w wysokości 1 tys. złotych, znacz- 
ki i proporczyki firm budowla- 
nych. 


TERMIN : 
NADSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 
UPŁYWA 24 KWIETNIA BR. 


Uwaga: DRUŻYNY, SZCZEPY 
HARCERSKIE, SZKOŁY BIORĄ- 
CE UDZIAŁ W KONKURSIE KIE- 
RUNEK-BUDOWA przysyłają roz- 
wiązania quizu łącznie z meldun- 
kiem końcowym. 


Pytania quizu o budownictwie. 


1. lle mieszkań ma być wybudo- 
wanych w Polsce w bieżącej pię- 
ciolatce (tzn: w latach 1976-80)? 
a) 1.220 tys. 

b) 1.395 tys. 

c) 1.575 tys. 


2. Wymień 3 kraje, w których Pol- 
ska prowadzi budowy przemy- 
słowe. 


3. Gdzie jest dokładnie zlokalizo- 
wana budowa Centrum Zdrowia 
Dziecka? 

a) Warszawa-Anin 

b) Warszawa-Wawer 

c) Warszawa-Międzylesie 


4. Wymień 3 wielkie inwestycje 
budowlane realizowane obecnie 
w Polsce. 


7. Uczniowie szkół budowlanych 
oprócz miesięcznego wynagro- 
dzenia za pracę otrzymują premie 
kwartalne. Premia ta wynosi: 

a) 20 proc. wynagrodzenia kwar- 
talnego 

b) 15 proc. wynagrodzenia kwar- 


talnego 
5. Wskaż, który z niżej podanych ©), 10 proc. wynagrodzenia kwar- 
klubów jest klubem sportowym 311890 


8. Corocznie organizowany jest 
Młodzieżowy Turniej „Złota Kiel- 
nia” mający na celu popularyza- 
cję zawodu budowlanego wśród 
młodzieży szkół podstawowych. 
W bieżącym roku Turniej ten od- 
będzie się: 


budowlanych? 

a) Wisła-Kraków 

b) Lechia-Gdańsk 

c) Odra-Opole 

6. Ile dni w tygodniu trwa prakty- 
czna nauka zawodu w zasadni- 
czych szkołach budowlanych — 


przyzakładowych? a) po raz piąty 

a) 5dni b) po raz ósmy 

b) 3dni c) po raz jedenasty 

c) Zdni 9. Który z niżej podanych repre- 


zentantów Polski w piłce nożnej 
jest absolwentem szkoły budow- 
lanej: 

a) Marek Kusto 

b) Zbigniew Boniek 

c) Władysław Żmuda 

10. Jaki tygodnik wychodzący 
w Polsce zajmuje się sprawami 
budownictwa: 


KUPON 
KONKURSOWY 


a) „Profile”” 
b) „Fundamenty” 
c) „Razem” 


11. Jaki jest skład betonu? 

a) cement, żwir, piasek, woda 

b) gips, keramzyt, woda 

c) kreda, piasek, gruz, woda 

12. Jakie budynki nazywamy wy- 
sokościowcami? 

a) liczące ponad 20 kondygnacji 
b) liczące ponad 11 kondygnacji 
c) liczące ponad 5 kondygnacji 
13. Jak brzmi nązwa ministers- 
twa, któremu podlega budowni- 
ctwo. 


a 
a 
a 
a 
a 
a 
a 
a 


Chyba wydorośleli 


Chcą zabrać głos w sprawie 
przyjaźni uczniów z nauczycielami. 
Kiady chodziłam do IV czy V klasy, 
nazywano mnie „lizusem”. Działo 
sią tak dlatogo, ża często po lek- 
cjach rozmawiałam z wychowaw* 
czynią, Rozmowy le nie dotyczyły 
spraw klasy, ale moich zaintereso- 
wań i problemów. W klasach star- 
szych przestano mi dokuczać. Wi- 
docznie koledzy przekonali się, że 
nie donoszą, a może wydorośleli 
| pozostawili mi wybór przyjaciół. 
Ja przekonałam się, że nauczyciel 
moża być lepszym przyjacielem niż 
rówieśnik. 


Małgosia 


Czekamy na listy 


Jestem uczniem szkoły podsta: 
wowej w Łodzi. Dotychczas nasza 
szkoła nie posiadała swojago pa- 
trona, dziś wiemy, że będzie nosiła 
imię druha Aleksandra Kamińskie- 
go — wspaniałego człowieka, auto- 
ra wielu książek o tematyce wojen- 
nej, naukowca. O druhu Kamiń- 
skim staramy się dowiedzieć jak 
najwięcej: rozmawiamy z wycho- 
wawczynią, czytamy jego książki. 
Pragniemy nawiązać kontakt zośo- 
bami, które posiadają informacje 
o naszym patronie lub jakieś pa- 
miątki z nim związane. 


Edward Marcinkowski 
ul. Retkińska 114a m 80 
92-004 Łódź 


Nie zawiodłam się 


Kochana „Poczto”l Dziękuję ba- 
rdzo za wydrukowanie mojego lis- 
tu. Ogromnie mi to pomogło. 
Wszyscy z mojego otoczenia do- 
myślili się, że to ja napisałam ibar- 
dzo się wobec mnie zmienili (na 
korzyść oczywiście). Nareszcie nie 
jestem samotna. Jeszcze raz prze- 
konałam się, że jesteście naszym 
prawdziwym przyjacielem. Mam 
do Was jeszcze jedną prośbę. Ma- 
rzę o tym, aby mieć przyjaciółkę 
w Warszawie. Może któraś z dziew- 
cząt chciałaby do mnie napisac? 
Czekam niecierpliwie na listy. 


Jadwiga Ziółkowska 
ul. Nowy Świat 46* m 4 
25-522 Kielce 


Co poradzicie 
Andrzejowi? 


Mam 14 lati dotąd nie znalazłem 
przyjaciela. Koleżanki i koledzy są 
dla mnie szczególnie mili wtedy, 
gdy chcą ode mnie coś pożyczyć, 
bo ja zawsze robię to chętnie. Ale 
jak ja czegoś potrzebuję, to wów- 
czas (o dziwo!) nikt nie ma. Kiedy 
urządziłem imieniny i zaprosiłem 
12 osób, przyszły tylko dwie kole- 
żanki. Mało nie wpadłem w szał. 
Postanowiłem, że nie będę się do 
nikogo odzywał i słowa dotrzymu- 
ję, ale nie wiem, czy długo to po- 
trwa, ponieważ nie potrafię się. 
gniewać. Myślę, że nie pójdę już do 
nikogo na imieniny — może z wyjąt- 
kiem tych dwóch dziewczyn. 

Andrzej 


OD REDAKCJI: Czy Andrzej 
dobrze robi'nie odzywając się 
do nikogo? Jak powinien za- 
chować się wobec kolegów, 
którzy nie przyszli na imieni- 
ny, choć prawdopodobnie 
przyjęli zaproszenie? W jaki 
sposób Andrzej może znaleźć 
przyjaciół? Razem z Andrze- 
jem czekamy na Wasze listy. 


(ds) 


Tuluzie, 


5) 


A asta jak we , 
nowe miasteczko tuż przed pojedynkiem 
dwoch rewolwerowców. Po pół godzinie 
nadjechał sfatygowany autobus i kierowca 
dokładnie rozlokował swych trzech pasa- 
zerow i ich bagaże. Zrazu szosa przypomi- 
nala drogi rodzimego Podhala. A potem 
absolutnie zwariowała. Wąska stróżka as- 
faltu zdawała się wpadać w drzwi mijanych 
o centymetry domków z obowiązkowymi 
żaluzjami w oknach, przemykała pod na 
wisami skalnymi. Góry po kolei otwierały 
przejscia pomiędzy litymi, zdawałoby się 
skałami, spychały na skraj szosy budowle 
coraz starsze i Coraz, o ironio, lepiej wypo- 
sazone. Na jednym z dachów chudy bro- 
dacz czyścił szmatką cos, co przy bliższym 
obejrzeniu okazalo się... baterią fotoko- 
morek ładowanych energią słoneczną! |e- 
szcze tylko dumne ze swej wielkości trzy- 


W jest mniej 
więcej 350, ich miasteczko nie stanowi 
żadnej odrebnej jednostki administracyj 
nej, a nazwa „stolica okręgu” wziela się 
bardziej z powodu usytuowania w cen 
Irum szlaków turystycznych niż jakichkal 
wiek innych. Problem Castillon i okolicz 
nych osad wziął sie stąd, że spokojni skądj 
nąd pirenejscy gorale pewnego dnia przy 
szlosć swych gór postanowili uksztaltowac 
osobiscie i bez większych ceregieli. Stwie 
rdziwszy najpierw, że zyje im się nie najgo 
rzej, a na pewno spokojnie, odzegnali się 
następnie od wszelkich zmian tego stanu 
Żadnego przemysłu, żadnej masowej lu 
rystyki z hotelami na tysiące miejsc, ża 
dnych scieków i zanieczyszczeń! Szefowie 
firm, ktore zdążyły przedtem tanio wyku 
pie pewną liczbe terenów podbudowę filii 
swych zakładów w tej bodaj najsłabiej 
uprzemysłowionej części Francji zalamali 


Fragment dwunastowiecznej kaplicy w Castillon, Mieszkańcy okolicznych osad twierdza, 
że nie ma się czym chwalić: na ich terenie znajdują się zabytki z dziewiątego wieku 


Korespondencja 


własna z Francji 


Zbuntowani domagają się 


lysięczne Saint Girons, karkolomny pod- 
jazd w górę — i jestem w Caslillon, ducho- 
wej stolicy okręgu Ariege we francuskich 
Pirenejach. W „zbuntowanym” mieście... 


ręce, potem wnieśli kilkaset protestów 
przeciwko drastycznej decyzji. Problem 
Castillon przerósł samo miasteczko, 


o „duchowej stolicy” poczęto mowić sze- 


Typowy krajobraz pirenejski z okolic Sentein. Tutaj wierzy się w argumenty przeciwni- 
ków przemysłu i tych, dla których najrozsądniejszym sposobem poruszania się po górach 


jest piesza, nawel męcząca wędrówka 


rzej. | jak to zwykle bywa, znaleźli sie 


zarówno obrońcy antyprzemysłowego de 
krelu, jak i jego zagorzali przeciwnicy. 
Pierwsi nie bez racji na fotografiach rze- 
czywiście przepięknych, czystych gór do- 
rysowywali szkaradne cielska fabryk, wy- 
pluwających tony ścieków, drudzy pukali 
się w czolo zapylując „a z czego będziecie 
żyli za dziesięć lal?” Zbuntowana stolica 
tymczasem zdążyła w ramach swych samo- 
rządowych uprawnień skutecznie zablo- 
kować postęp budowy nawet najmniej- 
szych zakładów. I bardzo przemyślnie po- 
częla reklamować się jako miejsce, gdzie 
w pobliżu zabytków z dziewiątego i dzie- 
siąlego wieku można oddychać naprawdę 
swiezym powietrzem. 


Racja I 


Mera Caslillon, Claude'a Ane, poznałem 
w miejscowej dyskotece. Pan'Ane wstręt 
do przemysłu wywodził ze złych doświad- 
czeń swych rodaków. 

- My doskonale znamy duże ośrodki 
przemysłowe, wielu z na$ mieszkało w Tu- 
luzie i Lyonie, pracowało tam. I większość 
wróciła po pewnym czasie do Castillon. 
Żeby wreszcie odetchnąć od piekielnego 
lempa życia, zatrutego powietrza. Czy mo- 
żemy pozwolić, żeby lo samo spotkało nas 
tutaj? O, nie! Decyzją mieszkańców wszy- 
stkich okolicznych osad postanowiliśmy 
nie dopuścić do wybudowania choćby jed- 


K | 

nej fabryki więcej. Jest już hydroelekirow 
nia — zgoda. Przynajmniej nie dymi i nie 
huczy, zresztą uruchamiamy ją tylko w sy= 
luacjach awaryjnych. Ale juz kolejki lino- 
we? Po co? Nie zależy nam na turystach 
chcących wjechać na szczył samochodem, 
czy wygodnym wagonikiem. Za kilka lat 
musielibyśmy wybudować tyle stacji tych 
kolejek, tyle wież, że nie byłoby spoza nich 
widać gór. A teraz proszę popalrzeć = czyż 
nie są najpiękniejsze właśnie lakie, bez 
slalowych słupków? W imię czego mamy je 
niszczyć i oszpecać? 

Oczywiście zdaję sobie sprawę z faktu, 
że lutejszym obywatelom trzeba zapewnić 
pracę, Co by się nie mówiło o sposobie 
podej 
chcemy przemysłu musimy zgodzić się na 
usługi: oczywiście związane z turystyką. 
Przede wszystkim hotele. Ale nie ogromne 
kombinaty, raczej rodzaj pensjonatów, al- 
bo wręcz dodatkowych pokojów w do- 
mach prywatnych. Stacje obsługi samo- 
chodów, stacje benzynowe, więcej skle- 
pów. Wiem, takimi ofertami pracy nie sku- 
szę na przyjazd tutaj mieszkańców Paryża. 
Nie o nich zresztą idzie — raczej o miesz- 


kańców okolicznych gmin. Z tego, co mi 
wiadomo, a przecież jestem razem z nimi, 


jścia do przyrody... Ponieważ nie 


te plany wystarczają. Pewnie, zawsze znaj- 
dzie się grupka oportunistów, niezadowo- 
leńców. Sami nie wiedzą, czego chcą... 


Racja Il 


Oportunistą okazał sią mieszkaniec po- 
bliskiego Saint Girons, przy sluchujący się 
rozmowie Claude Zaprotestowal 
bardzo gwaltownie wc hwili gdy przeszliś 
my do chwalenia spokojnej urody jego 


Vives 


rodzinnego miasta 

ladne to może i jest, lo całe 51 Gi 
rons! Ale mieszkać w nim na stale — nie 
nikomu nie życzę! Miasto jest bez szans 
tanie rozwoju co dzisiaj uciekną 
młodzi 


w lym % 
sIqd medlugo 
Czym lu można na przyklad zostać? Ku 


wszyscy ludzie 


charzem, mechanikiem samochodowym, 


prać ownikiem fizycznym w ce 


"ntowni 
Przy dużym szczęściu nauczyć ielem. Nie 
kazdemu to odpowiada. Nie wszystkich 
bawi praca w uslugach. Nam potrzeba 
przemy «lu, za wszelką cenę, i fo zaraz, Nie 
mówię, żeby zniszczyć zaraz góry, na toi ja 
się nie zgadzam. Ale czy zniszczyłby je 
odpowiednio zaprojektowany zaklad ele 
ktroniezny, bez potężnego komina, nie 
trujący wody? Bylem w Polsce I tam widzia 
lem na przyklad fabrykę nań w Szallarach 
Też góry... Nie mozna by lak u nas? Bo na 
razie sprzeciw wobec przemy łu działa na 
oślep, wedlug zasady „jak tępić, to wszy 
sikoł” 

Jakoś nie moglem sobie przypomnieć 
w tym momencie, czy Szaflary zadymiają 


okolicę, czy nie 


Po kilkunastu dniach i kilkudziesie- 
ciu rozmowach z mieszkańcami okre 
gu wrac ałem nieco zdezorientowany 
tą samą, wąską drogą. Baterii słonecz 
nych na znajomym domu juz nie było 
Kierowca aulobusu wyjasnił, ze 
ciciele instalują ją tylko na okres swe- 
go urlopu. Teraz wrócili do pracy, do 
Tuluzy albo do Paryża. 

| właśnie w Paryżu mialem okazję 
obejrzeć dyskusję telewizyjną po- 
święconą problemom gospodarczego 
rozwoju Francji. Jeden z rozmówców 
wypowiedział na koniec zdanie, jakze 
pasujące do sporów w odległych Pire- 
nejach. | nie tylko tam — także na 
Mazowszu, Podtatrzu. Wszędzie 
„««„Nie możemy dreptać w miejscu, 
oglądać się na to, co już zrobiono, 
zadowalać się półśrodkami. Potrze- 
bujemy rozwoju w każdym zakątku 
kraju, zgodnie z jego specyfiką i ogól- 
nymi potrzebami...” 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora i archiwum 


W numerze 30 „ŚM” z 10 III plas- 
tyczka Anna Janowska proponowała 
Wam wykonanie kota lub lwa. Dzisiaj 
kolej na lalkę (na zdjęciu). 

LALKA. Wycinamy dwie części (1) 
składając formę po linii A-B. Zeszywamy 
odcinek CGD odcinkami EC i FD. Dwie 
formy zeszywamy ze soba. Do każdej nogi 


UWAGA UCZESTNICY X TWO! 


« Dziś 
dalsze propozycje do zadania: 


„AUKGJA NASZYCH PRAG” 


utworzonej z odcinka CGD wsypujemy 5 
łyżeczek ryżu, przeszywamy wzdłuż linii 
C-D. Korpus napełniamy ryżem i zaszy- 
wamy. Rączki zeszywamy, napełniamy 
ryżem i przyszywamy do korpusu. 
Głowę robimy z waty obciągniętej try- 
kotem (najlepsze są rajstopy podwójne), 
przyszywamy włosy z włóczki albo zfuter- 


NIĄ 
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NOGA | KORPUB LALKI 
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ka. Mażna zmieniać proporcje tej lalki, 
robiąc jej bardzo długie ręce i nogi. Ładnie 
wygląda zrobiona z tkaniny w paski. 


Dla osób, które chciałyby wykonać na 
aukcję coś praktycznego proponujemy 
TORBĘ na zakupy. Potrzebny jest tylko 
kawałek sklejki na rączki i około 80 cm 
materiału. Rączki wyciąć i wygładzić pa- 
pierem ściernym. Z materiału wyciąć 
przód, tył i długi pas, który stanowi boki 
i dno torby. Po zszyciu części i założeniu 
rączek można jeszcze z jednej strony coś 
naszyć lub wyhaftować. 


Fot. Kajetan Adamowski 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 
Uwaga! kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP w Gdańsku-Wrzeszczu przy ulicy Złota Karczma | ogłasza przyjęcia do 2-letniegc 
szkolnego stacjonarnego hufca dla chłopców, którzy do tej pory nie podjęli nauki. 


Warunki przyjęcia: 
— wiek od 16 do 22 lat 
- wykształcenie od 5 do 8 klas 


Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole Zawodowej i Podstawowym Studium Zawodowym /na miejscu 


następujących zawodów: 


- elektromonter 
- betonia, 
- monter zi 


brojarz 

Firznych sieci komunalnych 
= monter nawierzchni drogowych 

- murarz 


Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek w budownictwie. 
cyjne płatne w 50% w 12 ratach miesięcznych. Istnieje m. 


zwólnienia z odpłatności junaków 


ch się w trudnej sytuacji materialnej, 


racę oraz kontynuowanie nauki w Średnim Studium 

o odbyciu jednorocznego stażu w przedsiębiorstwie, 

na budowach poza granicami kraju. 

5 PE NE ukończenia ostatniej klasy szkoły podstawowej 

- Dowód osobisty lub metryka urodzenia z iade; ci iej i i 

sę U Te REI 2 poświadczeniem stałego miejsca zamieszkania 

4. Jeśli nie masz 18 lat 

„. Sześć fotogralii 

Ifiec dysponuje dobrymi warunkami socjalno-bytowymi 

Działają U nas sekcje kulturalno-ośw. 1 ; 

zdobyl szereg sukcesów i wyróżnień. 
Podanie należy składać na ad res; 
KOMENDA 9-6 OCHO: 

Ą 83-307 GDAŃSK-WR. 
Dojazd autobusami: z Gdańska 131, 162 z Gd.-W. 


= zgoda rodziców na pobyt w hufcu (potwierdzona przez urząd miejski-gminny) 


latowe i sportowo-turystyczne, Hufiec w swojej 6-letniej działalności 


rzeszcza 110, 131, 157, 162. 

Ż DZIŚ, CZEKAMY NA CIEBIE 

Ponowane przez nas zawody lub nie spełniasz warunków 
jewódzkiej KOMENDZIE OHP FSZMP. Gdańsk, ul. 


K-58 


Pokaż mi 
swój włos, 
a powiem, 
co ci jest 


Naukowcy amerykańscy i bry- 


tyjscy w wyniku długotrwałych 
badań stwierdzili, że przy pomocy 
analizy włosów można odpowie- 
dzieć, na jaką chorobę chory jest 
pacjent. 


Stwierdzono również, że testy 
włosów mogą w przyszłości za- 
stąpić pobranie odcisków palców 
— pozwalające również na iden- 
tyfikację danej osoby. (jt) 


WYTNIJ 


Po zebraniu 20 kuponów o różnych 
ZACHOWAJ 


numerach, naklej je na kartę poczto- 


Kupon 


wą i prześlij do redakcji. Weźmiesz 


LCLLUSNMJ udział w losowaniu nagród! 


LOCKHEED L-14H „SUPERELECTRA” 


achylili się ku sobie z ukosa, wyciągnęli ra- 

miona i prawie jednocześnie chwycili się 
w uścisk zapaśniczy. Hysmon krzyknął, nie zrozu- 
mieli, dopiero rózga ich rozdzieliła. Od razu świat 
spełzł. 

Hellanodik chciał poznac, jaką siłą, wyrobieniem 
mięśni i umiejętnością rozporządzają nowi zawod- 
nicy. Nie dopuszczał więc do prawdziwej walki, 
lecz przechodził po kolei wszystkie chwyty, z któ- 
rych składała się tradycja zapaśnicza, odziedziczo- 
na po bogach i bohaterach. Klechdy gimnazjonów 
podawały przepisy, jakich Atena uczyła pierwszych 
ludzi, mówiły o sposobach, jakimi uświetniło się 
zwycięstwo Heraklesa nad Antajosem, Tezeusza 
nad Kerkyonem, Peleusa nad srebrnonogą Atalan- 
tą, to były rzeczy wiecznie żywe, rozważało się je 
niby wczoraj rozegraną walkę, rzeźbiarze pokazy- 
wali je w metopach świątyń, garncarze malowali na 
dzbankach i czarach, wrosły one w zwroty techni- 
czne, którymi określano chwyty. 

JAN PARANDOWSKI 
„ Olimpijczycy” 

Zawody zapaśniczej sekcji działającej przy Ze- 
spole Szkół Mechanicznych w Dąbrowie Górniczej 
podpatrywał nasz fotoreporter 

ZBIGNIEW BISANZ 


ba przestronny bagażnik. Kabina 
pilotów wyposażona w pełny kom- 
plet przyrządów do lotów bez wi- 


dolnopłat o połskorupowej kon- 
sirukcji całkowicie metalowej, zpo- 
dwójnym usterzeniem. Płat trój- 


Samolot L-14H „Superelectra” 
był ulepszoną wersją „Electry”. 
Mocniejsze silniki zapewniały wię- 
kszą prędkość przelotową. Większy 
i przestronniejszy kadłub zapew- 
niał lepszy komfort w kabinie pasa- 
żerskiej. Był to samolot pasażerski 
wyposażony w silniki z dwubiego- 


wą sprężarką, śmigla z możliwością 
ustawienia w tzw. chorągiewkę 
oraz klapy Fowlera. Miał przeszło 
1,5 raza większy zasieg od ówczes- 
nych samolotów komunikacyjnych, 
wynoszący 2 800 km. Kabina pasa- 
żerska wyłożona izolacją dźwięko- 
chłonną, ogrzewana. W dole kadłu- 


doczności oraz pilota automatycz- 
nego i trzy radiostacje. Instalacja 
przeciwoblodzeniowa. LOT był 
pierwszym przedsiębiorstwem lot- 
niczym w Europie, które zakupiło 
10 samolotów tego typu. 


Charakterystyka: Dwusilnikowy 


dzielny. Podwozie wciągane hy- 
draulicznie. Kola z tarczowymi ha- 
mulcami. Załoga — 3 osoby, pasaże- 
rów — 14. Silniki gwiazdowe 2 x 
Pralt Whitney R-1630 „Hornet 
o mocy 850 KM każdy. Rozp. - 19,96 
m, cięż.maks. — 7930 kg. prędk. 
maks. — 365 km/h. 


——————————— X -—---—————CJ 


umunia należy do grona państw, 
R które w szybkim tempie rozwijają 
przemysł motoryzacyjny i to zarów- 
no w zakresie środków przeznaczonych 
dla indywidualnego transportu osobowe: 
go, jak również środków dla transportu 
ciężarowego. Dotychczas w naszym kąci: 
ku nie przedstawiliśmy żadnego z samo- 
chodów osobowych wytwarzanych w Ru- 
munii, po prostu dlatego, że są to licencyj- 
ne pojazdy firmy Renault, głównie zaś 
RENAULT-12 produkowany tam z marką 
DACIA-1300. Rumuni mogą poszczycić 
się też pojazdem rodzimej konstrukcji — 
jest nim ARO, wytwarzany od niedawna 
samochód osobowo-terenowy o bardzo 
ładnej linii nadwozia. Bieżący odcinek 
przeznaczam jednakże na zapoznanie 
Was z rumuńskim ciężarowym samocho 
dem terenowym marki DAC 665 T. 
Pojazd ten, wytwarzany w Zakładach 
Samochodowych w Brasovie, jest wypo- 
sażony w trzy osie, a więc w 6 kół, z któ- 
rych wszystkie są napędzane. Konstrukcja 
samochodu, podobnie jak wszystkich po- 
jazdów ciężarowych tego rodzaju, oparta 
jest na bardzo mocnej ramie podwozio- 
wej wykonanej z dwóch podłużnic i dzie- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH a | bjj 


więciu poprzeczok, stanowiących kształ: 
towniki stalowo w kształcio litery „U”, Do 
tej ramy montowane | mocowano są 
wszystkie zespoły i części samochodu. 
Silnik produkowany wo współpracy z za: 
chodnioniemiecką wytwórnią MAN 
umieszczony jest z przodu, Stanowi on 
jednostkę wysokoprężną, o sześciu cylin: 
drach umieszczonych w jodnym rzędzie, 
chłodzoną cieczą. Pojemność cylindrów 
wynosi 10344 cm szośc., co przy spręża: 
niu 17:1 12200 obr/min. daja moc 158 kW 
(215KM). 

Napęd od silnika przekazywany jost na 
wszystkie koła za pośrednictwem 6-prze- 
kładniowej skrzyni biegów. Osie samo- 
chodu zawieszone są na resorach pióro- 
wych. Bębnowe hamulce przykołach uru- 
chamiane są dwoma systemami — syste- 
mem powietrznym, działającym na przed- 
nie koła i systemem hydrauliczno-powie- 
trznym, działającym na cztery koła tylne 


Toronowo ogumienie posiada rozmiar 
14.00 * 20/10 PR. Samochód jost wypo 
sażony w urządzenie umożliwiająca do 
konywanie zmian w ciśnieniu ogumienia 
podczas jazdy 


Kabina kiorowcy ukształtowana jost 
2 prostych płaszczyzn, któro w sumio na 
dają jej trochą kanciasto kształty, Sylwot 
ka samochodu przypomina pojazd woj 
skowy, gdyż równioż dla tych calów Jost 
on przeznaczony. Dwa zbiorniki paliwa 
umieszczone po obydwu stronach pojaz* 
du - za kabiną kiorowcy posiadają pojam 
ność 440 litrów. Na skrzynią ładunkową 
w zależności od warunków jazdy można 
nakładać ciężar do 4000 kg, przy przewi- 
dywanej jeździe terenowej i ciężar do 
10000 kg przy jeździe po drogach utwar- 
tzonych. 

Dane wielkościowe samochodu DAC 
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665 T są następująco: długość 7570 mm, 
szerokość 2500 mm, wysokość 2850 mm, 
prześwit 390 mm, wymiary skrzyni ładun 
kowej 4060 x 2245 x 920 mm. Szybkość 


maksymalna samochodu na szosie wyno 
si 85 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


RD Odpowiadamy 


M na telefoni- 
czne pytania 
Czytelniczek 
z Warszawy: 


JAK HODOWAĆ: 


© żółwia greckiego 
© kota 


Jak wynikło z rozmowy — naszym Czy- 
telniczkom chodzi o żółwia greckiego skal- 
nego (0 wodnym pisaliśmy w numerze 
11-12 „ŚM? z.25-27*1 1979). Hodowla 
tego zwierzęcia w domu jest dość prosta. 
Jego kąt, to niewielka skrzynka. Pokarm: 
sałata, pomidory, surowe jar: „ewentu- 
alnie z dodatkiem surowego mi Latem 
żółw może też „„popasać” na traw 
da on w sen zimowy, co jednak ni 
regułą — może nie spać wcale lub często się 
ie snu wymaga temperatury 
nieco niższej niż pokojowa, 12-13?C, ale 
nie można go też w tym czasie trzymać 
w miejscu zbyt chłodnym, np. w piwnicy. 
Dość dobrym „,środowiskiem życia” Śpią- 
cego żółwia jest łazienka. Niestety, żółtwie 
greckie z trudem prz zwyczajają się do 
naszego klimatu — wiele z nich ginie nawet 
pomimo troskliwej opi 

A teraz kot. Pożywieni 
i ryby, podawane np. dwa razy dziennie — 
nie ma tu ścisłej reguły. Karmienie go 
samymi tylko rybami prowadzi do awita- 
minozy, która objawia się m.in. wypada- 
niem sierści — gdy ono wystąpi, trzeba do 
pokarmu kota dodawać witaminę B-kom- 
pleks. Nie należy temu czworonogowi da- 
wać żadnych mięs i wędlin przyprawia- 
nych np. pieprzem, papryką itp. oraz żół- 
tego sera, natomiast pożądany jest biały. 
Nie wszystkie koty lubią mleko i nie należy 
ich do jego picia zmuszać — napojem kota 
może być równie dobrze woda. Koci szalet 
najlepiej urządzić, wkładając do kuwety 
fotograficznej miękki papier lub ligninę, 
które łatwo zmieniać. Piasek nie jest zbyt 
praktyczny. Do tego miejsca podopieczny 
przyzwyczai się w ciągu 2-3 dni. Trzeba 
też pamiętać o szczepieniu go przeciw 
kociemu tyfusowi. Listonosz Tomek 


surowe mięso 
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$kRok przez Atlantyk 


Dalszy wzrost 
LOT-u, a za tym wzrastająca liczba 
pasażerów korzystających z tej for- * 
my podróży, w dodatku pragną- 
cych latać i do innych krajów, spo- 
wodował konieczność dalszego 
powiększania taboru latającego. 


popularności: 


| 

| 

I 

| 

I 

I 

| 

I 
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| Jednak transport nowych samo- 
lotów „Superelektra” najpierw po- 

| wietrzem z wytwórni do portu, po- 

| tem po demontażu przez Atlantyk 
na statku do Gdyni, tam ulicami na 

| lotnisko w Rumii i po montażu lo- 

| tem do Warszawy — był bardzo 
skomplikowany i dość kosztowny. 

| Wobec tego dyrektor LOT-u inż. 

[ES 


pil. Wacław Makowski zapropono- 
wał dostarczenie następnej partii 
samolotów powietrzem. Wtymce- 
lu opracowano marszrutę takiego. 
lotu, który miał się odbyć na 
olbrzymiej trasie wynoszącej pra- 
wie 25000 km. Wypadała właśnie 
piąta rocznica słynnego przelotu 
przez Atlantyk, dokonanego na 
maleńkim "samolocie turystycz- 
nym RWD-5 (bis) przez kapitana 
Stanisława Skarżyńskiego... 


przez W. Makowskiego, na nie- 
przygotowanym specjalnie do ta- 
kiego przelotu płatowcu o znakach 


ziś nie można sobie wyobrazić ba- 

dań powierzchni Ziemi, a także ob- 

szarów nieco w głąb i powyżej niej, 
bez udziału fotografii z powietrza. W ten 
sposób analizuje się strukturę geologicz- 
ną, rozprzestrzenienie surowców natura|- 
nych (na podstawie zdjęć oblicza się też 
ich ilość), niemożliwe do przebycia drogą 
lądową obszary dżungli, pustyń, lasów 
tropikalnych i lodów obu biegunów; ruch 
statków po oceanie i trasę lotu klucza 
ptaków; stopień zurbanizowania izmiany 
zachodzące na powierzchni Ziemispowo- 
dowane działalnością człowieka, porami 
roku, zmianą klimatu. ' 

W chwili obecnej fotografia lotnicza 
i satelitarna jest jedyną znaną metodą 
możliwą do zastosowania, która pokazy- 
wałaby obraz o dużej powierzchni wyko- 
nany w jednym czasie. Jak robi się takie 
zdjęcia? 

Aparaty są bardzo podobne do tych, 
które czasem widzicie w rękach ludzi wy- 
konujących zdjęcia zawodowo. Oczywiś- 
cie mają znacznie poprawione właściwoś- 
ci co podnosi ich cenę, ale można sobie na 
to pozwolić, gdyż często są to jedyne 
egzemplarze. Najbardziej znaną z produk- 
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LDJĘGIĄ 
SATELITARNE 


cji takiego sprzętu jest szwedzka firma 
Hasselblad. Właśnie aparatem tej wy- 
twórni wykonano zdjęcia Ziemi z jej księ- 
życa. 

Żeby dać bardziej prawdziwy obraz 
tych zagadnień należy też wspomnieć, że 
wiele zdjęć wykonuje się bez udziału apa- 
ratu fotograficznego, zwłaszcza przy za- 


Tę fotografię zatoki Fos przy ujściu Rodanu (Morze Śródziemne) wykonano w podczer- 
wieni z wysokości 15 tys. metrów. Zdjęcie przedstawia zanieczyszczenie morza 


spowodowane przez tankowiec 


W samolocie dowodzonym 


maa 


rejestracyjnych SP-LMK lot odbył 
się na następującej trasie: z wy- 
twórni w Los Angeles, wzdłuż za- 
chodnich wybrzeży kontynentów 
Ameryki Północnej i Południowej 
do Santagio de Chile, następnie do 
Buenos Aires i dalej do Natalu 
w Brazylii. Stąd trasa wiodła przez 
Atlantyk do Dakaru w Afryce, a na- 
stępnie przez Casablancę, Tunis 
i Rzym wyprawa dotarła do War- 
szawy. Trasę wynoszącą 24 850 
km pokonano w czasie 85 godzin, 
z przeciętną prędkością 292 km/h. 
Ustanowiono wtedy rekord pręd- 


I 

I 

I 

I 
kości przelotu przez Atlantyk: odle- | 
głość 3070 km nad oceanem prze- | 
byto w czasie 11 godzin 10 minut. 
Przelot ten odbił się szerokim I 
echem na świecie. l 

Linie z Budapesztu przedłużono | 
do Belgradu, utworzono nowe roz- 
gałęzienie do Rzymu przez Wene- | 
cję, linię do Lyddy przedłużono do | 
Bejrutu. Ta trasa biegnąca z Helsi- 
nek przez Warszawę była wtedy | 
najdłuższą europejską linią lotni- I 
czą z północy na południe. W 1940 
roku planowano otwarcie | 
przez Atlantyk do Ameryki. Nieste- I 
ty, plany te pokrzyżowała wojna. 


stosowaniu innego zakresu promienio- 
wania elektromagnetycznego — dla które- 
go nie są przeszkodą najgęstsze chmury, 
prądy powietrza, luminescencja — np. fal 
radarowych i radiowych. Obraz taki rejes- 
truje się w postaci dopisywanych linii 
dających wspólnie obraz podobny do po- 
jawiającego się na monitorze telewizyj- 
nym. Film rozwija się podobnie jak papi- 
rus i cały zwój jest jednym zdjęciem. 


Wyobraźcie sobie taką sytuację —fikcyj- 
ną, a może i nie. Spacerujecie plażą i na- 
gle na brzegu znajdujecie martwe ptaki 
o piórach zlepionych ropą naftową. Zdję- 
cie na dole. Woda jest jednak czysta, 
czasem tylko pojawi się kropelka oleju. 
Wchodzicie na wysoki klifowy brzeg 
i z tych kilkunastu m.n.p.m. dostrzegacie 
już znacznie więcej. Nie tylko tu fala wy- 
rzuciła na brzeg ciała ptaków. Również 
i morze ma dziwny poblask. Czyżby zanie- 
czyszczenie miało większe rozmiary niż 
początkowo przypuszczaliście? W tym sa- 
mym czasie, o czym nawet nie wiecie, 
obserwacji dokonuje samolot. Drobne 
kropelki oleju tworzą kilkusetmetrowe 
plamy ropy rozprzestrzeniające się z dużą 
prędkością zgodną z kierunkiem wiatru 
i lokalnych prądów. Nikt nie zdawał sobie 
jednak sprawy, że gdy z samolotu wyko- 
nywano zdjęcia na kolejnym pasie lotu, 
plamy ropy przesunęły się na miejsca 
uprzednio fotografowane. Te nie były 
więc zarejestrowane ani poprzednio, ani 
teraz. Ocena brzmiała: zaobserwowano 
kilka dużych plam ropy. Tymczasem na- 
deszły już sygnały z satelity przetworzone 


> 


PAŃ 


linii 


Komputerowe określenie stopnia zanie- 
czyszczenia powierzchni wody. Kolorem 
białym oznaczono najbardziej zanieczy- 
szczone miejsca 


przez komputer w postać zdjęć. To nie jest 
kilka plam, to prawdziwa klęska — rozlewi- 
ska ropy naftowej ciągną się pasami na 
przestrzeni wielu kilometrów. Sfotografo- 
wano w jednym momencie tak duży ob- 
szar, że nic nie uszło uwadze. Zanieczysz- 
czenia dotarły także do zatoki, nad którą 
leży miasto. Połączone z zanieczyszcze- 
niami spływającymi rzeką mogą stać się 
dodatkowo niebezpieczne. Kolejne dwa, 
trzy zdjęcia są już tylko potwierdzeniem 
oceny z komputera, który — uprzednio 
zaprogramowany — przy pomocy barw 
pokazał obszary najbardziej zanieczysz- 
czone, a także kierunek i tempo rozprzes- 
trzeniania się ich po całej powierzchni 
morza. Zdjęcia z kosmosu ostrzegają też, 
że woda z oceanu wpływająca podczas 
przypływu wcale nie rozcieńczy zanieczy- 
szczeń. 

Jednego tylko nie można dostrzec na 
zdjęciach satelitarnych. Przy tak ogrom- 
nym sfotografowanym obszarze nie wi- 
dać leżących na plaży ptaków i ludzi stoją- 
cych obok i wpatrujących się w morze. 


MAREK OSTROWSKI 


Fot. archiwum 
i autora 


Jedna z osób występujących kiedyś 
w telewizji wyrarła srę w następujący 
sposób: „78 miesiąc będę bronić pracę 
magisterstą”. Uważam, że powinno się 
pow redneć: „„będę bronić pracy magiste 
rsbej”. Jeżeli nie mam racji, to zwracam 
konot 


R.K., Chorzów 


Masz, masz rację. Mówimy: będę bro- 
nie (kogo, czego) pracy magisterskiej, ale 
obronię (kogo, co) pracę magisterską. 


W jednym z numerów „Świata Mło- 
dych” spotkałam się ze zdaniem: „W cią- 
gu tych kilku lst harcerze nieśli pomoc 
ludziom starszym, chorym i kalekim”. 
Mysłę, ze powinno być: i kalekom. Może 
moje pytanie wyda Ci się niemądre, ale 
nie jestem pewna, więc piszę. 


Beata z K. 


Pytanie nie wydaje mi się niemądre, 
a gdyby wszyscy byli wszystkiego pewni, 
to z pewnością nie tylko ja nie miałabym 
nic do roboty. Błędu w cytowanym tekś- 
ce nie ma. Przymiotnik kaleki, choć rzad- 
ko używany, jest dobry jak każdy inny i nie 
trzeba go zastępować rzeczownikiem. 


1) Stojąc w kolejce w drogerii usłysza- 
tam, jak jeden pan zapytał: „czy jest fiot- 
kowa perfuma?”. Za chwilę ktoś pytał 
o perfum. No to jak? Jakiego rodzaju są 
perfumy? 2) W listopadzie nie mieliśmy 
Andrzejek czy nie mieliśmy Andrzejków? 
3) Janek strzelał do zajęcy. Czy forma „do 
zająców” też jest prawidłowa? 4) Jeśli 
kogoś lubię, to mogę go lubieć czy lubić? 
5) W rozmowie dwóch producentów 
w „Wieczorze z dziennikiem” usłyszałam: 
= od dwóch do trzech miliona złotych”. 
Czy nie powinno być „milionów ”? 


Bożena 


1) Rodzeju ustalić się nie da, bo rze- 
czownik ten nie ma liczby pojedynczej. 
Nie mówi się ani ta perfuma, ani ten 
perfum, tylko te perfumy. Pan, który lubi 
zapach fiołków, był chyba starszej daty. 
Kiedyś istotnie mówiło się ta perfuma. 
Dzis kupujemy flakon perfum, ale nie 
„perfumow ”. 2) Nie mieliście andrzejek, 
pisanych małą literą. 3) Też jest prawidło- 
wa, lecz rzadko używana. 4) Tylko lubić. 5) 
Tak, milionów. 


Domyślić się czy domyśleć, wymyśleć 
czy wymyślić, obmyślić czy obmyśleć? 
Jarosław 


Wszędzie na końcu -ić, a więcdomyślić, 
wymyślić, obmyślić. 


Wasza KROPKA 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Otrzymałem kolejny listod mojego stałego 
korespondenta Roberta Jawienia. List składa 
się z sześciu kartek, bogato ilustrowanych 
Dwie kartki reprodukuję 
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Wprowadzam nową modę dla tych, którzy 
umieją jako tako rysować: spróbujcie uzupeł- 
nić Wasze listy rysunkami, jak Robert. Często 
bywa, że więcej wyrazić można rysując niż 
pisząc. Kiedyś posługiwano się pismem wy- 
łącznie obrazkowym, później, w starych księ- 
gach pisano i rysowano pół na pół. Proponu- 
ję: narysujcie do mnie list! 


Adam Bielaczyk nadesłał szereg interesujących wy- 
nalazków, chcąc zdopingować Spółdzielnię Pracy Kras- 
noludków do działania. Oto dwa z nich: 


— Jakże ubogą fantazję mają ludzie. Dwie osoby zamykają swój 
bagaż na cztery siódemki i w dodatku w sąsiednich szafkach! — 
westchnął w końcu. ; 

— Siódemka — to moja szczęśliwa liczba. Od dzieciństwa — powie- 
dział Albert : 

— Jak widzisz nie tylko twoja — z uśmiechem zauważył Kaszys. 

— Co za zbieg okoliczności! Zupełnie jak w złej powieści kryminal- 
nej — ośmielił się wreszcie odezwać Jaunkaln. 

— Przestańcie wreszcie ować — swoje nie napisane opery 
0 mnie! — przerwał mu wiewrała Kaszys, biorąc Alberta pod rękę 
i odciągając go na bok. - Posłuchaj, przyjacielu, koniecznie potrzebny 
ci teraz ten koniak? Dziś wieczorem będzie chyba dosyć ciepło. Ale 
jeśli musisz go mieć — wyjął portfel i podał Albertowi pieniądze — kup 
inny, a ten tymczasem trzeba będzie pozostawić w milicji. Pokwito- 
wanie otrzymasz jutro. Tak, a przy okazji obie butelki kupiłeś 
w Rydze? 

Albert milcząco kiwnął głową. 3 cy 
Jau! jał, że podpułkownik wypowiada się na emat 
one AENEON w samochodzie nie 
udawało się z niego wyciągnąć nawet słowa. Nie dlatego, żeby Hg 
ufał kierowcy po prostu w tych sprawach nie uznawał sesja 
pochopnych sądów... Ledwo przestąpili próg gabinetu. Jaunkaln 

upust swoim uczuciom. sy 

z — powiedział rozkładając ręce. 

z) Sade ZA oaz — odpowiedział bez ironii zwie- 
rzchnik. 


Kaszys zapalił lampę stojącą na biurku i przez lupę zaczął oglądać 
etykiety na butelkach z koniakiem. 

— Rozlewane w Leningradzie — mamrotał pod nosem, po czym 
skrzywił się i machnął ręką. — Macie młodsze oczy, sprawdźcie 
w jakiej restauracji to zostało kupione? 

— Okrągła pieczęć nie da się odczytać, wszystko jest zamazane — 
oznajmił po chwili Jaunkaln. — Tylko jedno słowo jest czytelniejsze — 
Jurmala. . 

— Achłopaczek powiedział, że kupił koniak w Rydze — podpułkow- 
nik uśmiechnął się z satysfakcją. — Nie pomyśleliście, mam nadzieję, 
że wziąłem ten koniak dla siebie. 

— Ależ to nieuczciwy chwyt! — Oburzył się Jaunkaln. — Należało go 
uprzedzić, w jego obecności spisać protokół. Powinniśmy walczyć 
z rzeczywistością, a nie wciągać w matnię takich żółtodziobów. 

— A może właśnie jest odwrotnie - łagodnie odpowiedział Kaszys. 
— Chcę go uratować, póki nie jest za późno. Sporządzić protokół — to 
przecież żadna robota. 

— Wszystko jedno! To rzuca cień na działalność milicji — nie 
ustępował Jaunkaln. — Całe szczęście, że nieodwołalnie postanowi- 
łem po studiach wybrać adwokaturę. 

— Możecie uznać za przyjęte — uśmiechnął się pułkownik. — Ale na 
razie trzeba ustalić, gdzie został kupiony ten koniak. Myślę, że nie 
będzie to zbyt trudne, ponieważ ormiański koniak z trzema gwiazd- 
kami bywa teraz raczej rzadkością. — Otworzył wbudowany w ścianę 
sejf, wyjął butelkę koniaku i włożył do swojej teczki. — Ja, na przykład 
objechałem dziś całe miasto i nie znalazłem lepszego niż mołdawski. - 


ŁEM AŻSAY 
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Na pierwszym rysunku widzicie urządze 
nie do wycierania tablicy „AUGIASZ-1”. A) 
wycieraczki od starego autobusu B) spryski- 
wacz C) rezerwuar D) Raczka do pociągania 
E) odpływ wody. 

Drugi rysunek przedstawia długopis z pe- 
ryskopem służącym do „zapuszczania żura- 
wia” u sąsiadów podczas sprawdzianu. 
Urządzenie nosi nazwę „YELLOW SUBMA- 
RINE”” 


LJ 


Dziękuję Adamowi i Maćkowi Cendom 
z Ułan Bator za życzenia noworoczne! Wasz 
list dotarł do mnie z dużym opóźnieniem. 


WACC 


* 


Na mojej redakcyjnej mapie świata za- 
tknąłem kolejną, biało-czerwoną chorą- 
giewkę w miejscowości Doha w Katarze. 
Napisała do mnie stamtąd Sandra Ishkha- 
nes. Pozdrawiamy Cię bardzo serdecznie, 
Sandro! 


Do zobaczeniał 
Wasz RZEP 


Wyszedłszy z dworcowego posterunku milicji, Albert był tak 
uradowany, jakby wygrał na loterii co najmniej motocykl z przycze- 
Pą. Nie przyszło mu nawet do głowy, że poniósł dotkliwą porażkę — 
nie wykonał zadania, które zlecił mu Peter i wynagrodzenie diabli 
wzięli. No i co z tego! Był na wolności, a to najważniejsze. Może 
z równą łatwością uda mu się pozbyć innych kłopotów. W najgor- 
szym razie wymyśli jakąś rzewną historię i napisze do ojca, żeby mu 
przysłał pieniądze na naprawę auta. Głowy mu przecież nie urwie. 
A matka powzdycha, postęka, wypłacze się i sama pobiegnie na 
poszukiwanie części zamiennych. Pierwszej deszczowej nocy wypro- 
wadzi skradzioną „Wołgę” do lasu i zostawi ją na widocznym 
miejscu — w idealnym stanie, bez najmniejszej rysy, czy zadrapania. 

Problemy, które rano tak bardzo go gnębiły, po przeżytym dopiero 
co wstrząsie wydawały się błahe i nieistotne. 

Nawet z pewnym zadowoleniem wysłuchał w domu zwykłej porcji 
wymówek od matki. 

— Chory jesteś i włóczysz się nie wiadomo gdzie. W ten sposób 
najłatwiej o zapalenie płuc! 

— Miałem ochotę pobyć na powietrzu — usprawiedliwiał się. — Te- 
raz już czuję się o wiele lepiej. 

— Spójrz w lusterko. Wyglądasz, jakbyś uciekł grabarzowi spod 
łopaty... Marsz do łóżka! Zaraz przyniosę termometr. lnie myśl sobie, 
że jutro puszczę cię do szkoły. 

Ostatnia groźba złamała wreszcie opór Alberta, westchnął ciężko 
i skierował się do swojego pokoju. 

Cdn. 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO 
HENRYKA BRONIATOWSKA 


Ibert gorączkowo łamał sobie głowę, co kryje się za tym 
A pytaniem. Ale nic nie zdołał wymyślić i doszedł do wniosku, że 
najrozumniej będzie powiedziec prawdę. 

— Byłem u pana, panie pułkowniku, Rasma obchodziła urodziny. 

— Słusznie! — Kaszysowi spadł kamień z serca. — A teraz, mój 
kochany, opowiedz, co ci się tutaj przydarzyło. 

— Mieliśmy zamiar dziś wieczorem popłynąć jachtem na przejaż- 
dżkę. Na zakończenie letniego sezonu. Ale noce są już chłodne. No 
i postanowiliśmy złożyć się na dwie butelki koniaku. Wczoraj w Ry- 
dze zobaczyłem dobry koniak, więc kupiłem. Nie mogłem jednak 
zawieźć butelek do domu — sam pan wie, jaką mam staroświecką 
matkę... 

— | mój Waris, oczywiście, brałby udział w waszej libacji — Kaszys 
z trudem powściągnął ironiczny uśmiech. 


— Ależ skąd, panie pułkowniku! — z przejęciem bronił przyjaciela | 


Albert. — Waris nie ma o tym pojęcia! Zresztą Astra i tak by mu nie 
pozwoliła. 

— Jasne. Solidarność klasowa... I co dalej? 

— No i co miałem robić z butelkami? Inni rodzice też by pewnie 
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krzywo na to patrzyli. | dlatego postanowiłem zostawić je na dworcu 
— w szafce bagażowej. A teraz przyszedłem, żeby je zawieżć od razu 
na jacht, ale pana podwładni przyczepili siędo mnie zpowodu jakiejś 
tam teczki. Nie rozumiem, w jaki sposób mogła się znaleźć w siódmej 
szafce po lewej stronie? 

W opowiadaniu nie wszystko trzymało się kupy i właśnie dlatego 
Kaszys był gotów w nią uwierzyć. Zazwyczaj kłamstwo bywa bar- 
dziej spójne niż prawda. Takie jest życie... 

— A wyście mówili, zdaje się, że on otwierał ósmą szafkę? — Kaszys 
zapytał Jaunkalna. 

— Nie liczyłem, towarzyszu pułkowniku — praktykant mrugał kon- 
spiracyjnie. — Ale wszystko było w porządku, drzwiczki otworzyły się, 
nie skrzypnęły nawet. 

— Nie trzeba się spieszyć, Jaunkaln... Nie wiem, czy nam samym 
nie przyda się łyk koniaku w tym bigosie? Jaki tam miałeś koniak? 
„Nagie diecię” czy „Pod mostem na Dunaju”? — Kaszys dał znak 
milicjantowi kolejowemu, żeby zaprotokołował odpowiedż Alberta. 

— Ormiański, trzy gwiazdki. 

— Wobec tego nie traćmy czasu! 
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WYDAWCA — RSW „Prasa Książ 
ka-Ruch” Mliodzieżowa Agencja 
Wydawnscza 00-564 Warszawa, ul 
Koszykowa 6A Telefony: Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawmwczy 23-35 
52. Prenumerata krajowa: miesięcz 
na 19.50 zł, kwartalna 58,50 zł, poł 
roczna 117 zł, roczna 234 zt Od 
instytucji i szkół miast wojewodz 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i de 
legatury RSW  „Prasa-Ksiąfka 
Ruch” w termume do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucj. 
szkół, w mejscowosciach, gdzie me 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst 
kich prenumeratorów mdywiduał 
nych prenumeratę przyjmują wyłą 
cznie miejscowe gdy pocztowo- 
telekomunikacyjne oraz lstonosze 

—w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres p 
Prenumeratę ze ziec 
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Procesja posuwała się wzdłuż szafek i głośno liczyła kolejne 
drzwiczki. 
1 co za dziwy! To nie siódma, lecz ósma szafka stała otworem 
i pilnował jej milicjant. 

- Jaki był twój szyfr? — ocknął się z zamyślenia i zapytał Kaszys, 
chociaż zawsze lubił się pochwalić dobrą pamięcią. 

— Otworzył tę szafkę czterema siódemkami — uprzedził Alberta 
Jaunkaln. 

Kaszys spojrzał na chłopca. Ten kiwnął twierdząco. Teraz podpul- 


kownik własnoręcznie nakręcił cztery siódemkii pociągnął za klamką 
drzwiczek. 


Szafka otworzyła się bezszelestnie i wszyscy ujrzeli w środku 
granatową siatkę z dwiema butelkami ormiańskiego koniaku z trzo- 
ma gwiazdkami. 

- Skonfiskować jako dowód rzeczowy i dołączyć do materiałów 
sprawy? — zapytał sierżant, żeby ukryć swoje zaskoczenie. 

Kaszys milczał. Starannie sprawdził oba zamki. Były w absolutnym 
porządku — nigdzie najmniejszej rysy, żadnych śladów włamania. 

Dokonczenie na str. 7 


